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Święty wyścig 
Gdy oddziałył I-szej Armii Polskiej 
przekroczyły prząedwojenną granicę pol- 
sko - niemiecką zdobywając w cięż- 
kich bojach Wałąz i Złotów, Jastrowie 
i inne miejscowo$ci pomorskie, żołnierz 
nasz wstąpił ma Zjjemie, na których od 
czasów  Bolesławdyw nie jawiły się do 
walki polskie sztandary. Wówczas to 
rozpoczął się wyśdig najdziwniejszy, a 
jednocześnie najśwyjętszy, wyścig, na 
który tylko żołnidjyz potrafi się zdo- 
być — wyścig o rpierwszeństwo w Wy- 
tknięciu naszych zachodnich granic. 
Hasło, które p sjonuje żołnierza pol- 
skiego — to fa$/cynujące słowa:: „Wbi- 
jemy pierwsi słupy‘ graniczne nad Od- 


Sado wymaga wykonanie 
o im zadania, gnają przed 


zność ibiorących udział w tym 

oddziałów wywołuje ogólny 
Czyny dywizji im. T. Kościu- 
szki s tały się już bzw Inne dy- 


hkopomną sławę. . 


4-go marca specjalny rozkaz Mar- 
Fzałka Stalina wyróżnił te nasze od- 
działy, które zaniosły polskie sztanda- 
ry aż do pomorskiego brzegu Bałty- 
„Bandera polska już znowu łopoce 
morskiej bryzy, a pięciokilometro- 
wej szerokości przybrzeżny pas mo- 
a — to już nasze wody terytorialne. 
emy się państwem morskim; Grani- 
ca morska Polski została wytknięta. 
Dzień 4-ty marca — to dzień odzyska- 
nia morza. 
Wyścig trwa. 
Dzisiejszy komunikat wojenny podał, 
że wojska marszałka Żukowa zdobyły 
szereg miejscowości nadmorskich, że 
wśród innych zdobyły miasto Kamień, 
- niemiecki Kamin.. Ale Kamień leży nad 
rzeką Dievenow — jednym z trzech 
kanałów, którymi Odra uchodzi do mo- 
rza. Serce ogarnia wzruszenie — czy 
już? 
Wyścig trwa. 
Uczestniczą w mim nasi ojcowie, bra- 
cia, synowie, kuzyni, przyjaciele. Krwią 
swoją serdeczną okupują zdobyte mia- 
sta i wsie. W ofiarnym wysiłku dźwiga- 
ją nasze słupy graniczne na zachód nad 
Odrę. Nie filozofują, mie pytają, czy 
trzeba, dlaczęgo trzeba, czy już trzeba. 
Oni wiedzą, że trzeba, że takie granice 
są Polsce potrzebne, że takie granice 
Polska mieć musi. 
W takiej chwili my, żyjący spokoj- 
nie na zapleczu, z dala od zgiełku woj- 
ny, również nie możemy mieć zastrze- 
żeń i nie wolno nam czekać bezczynnie. 
Naszym obowiązkiem jest zintensyfiko- 
wać swe wysiłki, aby wzmocnić pań- 
stwo, aby frontowi dopomóc. Naszym 
obowiązkiem jest złączyć się w twór- 
czym działaniu, każdy na swym odcin- 
ku pracy. A więc Związki Sapomocy 
Chłopskiej zbiorowym wysiłkiem zor- 
ganizować winny kampanię siewną, 
związki robotnicze dopilnować, aby 
wszystkie fabryki i wytwórnie zostały 
uruchomione i w pełni wykorzystały 
swą zdolność produkcyjną, związki pra- 
cownicze zaś, aby organizacja adminis- 
tracji i produkcji została należycie do- 
i a. 
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Grudziądz zdobyty 


„Naczelny Wódz Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego Józef 
Stalin w rozkazie ski rowanym do dowódcy Drugiego Frontu Białoruskiego 


marszałka Rokosso 


iego i Szefa Sztabu gen.-płk. Bogolubowa podał do wia- 


domości,że po dwutygodniowych walkach z otoczoną grupą nieprzyjacielską i 


zniszczeniu jej, „wojska: radzieckie zdobyły miasto i twierdzę Grudz 


iądz, ważny 


punkt oporu niemieckiego w dolnym biegu Wisły. W toku walk wzięto ponad 
5.000 jeńców, a wśród nich komendanta miasta gen. mjr. Fricke wraz ze szta- 
bem. Wzięto również znaczną zdobycz wojenną. 


Naczelny Wódz Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego, Józef 
Stalin, w rozkazie skierowanym do dowódcy Pierwszego Frontu Białoruskiego 


marszałka 


marca przybyła do Warszawy rządowa komi“ 
sja ZSRR dla udzielenia pomocy w odbudowie 
stolicy Polski. 

Na czele komisji stoi przewodniczący Rady 
Komisarzy Ludowych Ukrainy — p. Chrusz- 


kańskiej wkroczyły wczoraj do Kolo- 
nii. Odddziały I-szej armii osiągnęły 
Ren 5 mil na północ od Kolonii i na po- 
łudniowy - wschód. od Neuss. Oddziały 
IX-ej armii stoją nad rzeką i faktycz- 
nie panują na odcinku od Neuss do 
Homberg. Na północ od Kolonii od- 
działy Ill-ciej armii dokonały drugiej 
przeprawy przez rzekę Kiium i utwo- 
rzyły przyczółek na północ od Crifs. 
Oddziały VII armii uwolniły w okolicy 
Forbuch 1200 robotników, Rosjan i Po- 
laków. RE 

Pierścień wojsk -amerykańskich 
wokół uniwersyteckiego miasta Bonn, 
zacieśnia się. Oddziały III armii amery- 
kańskiej posunęły się 25 km na półmoc 
od Trewiru. Oddziały VII armii znaj- 
dują się 3 km od Saarbriicken, samo 
miasto znajduje się pod ogniem artyle- 
rii. 

W dalszym ciągu oddziały sprzymie- 
rzonych likwidowały nieprzyjaciela w 
trójkącie Weze — Geller'u — Venlo, 
Dalej na wschód oczyszczono z nieprzy- 
jaciela Kapellen i Rejerdt. Wojska 
sprzymierzonych walczą w Mer, Hom- 
bergu i Juringen. Na północny wschód 
od Kolonii wojska sojuszników oczyści- 
ły od mieprzyjaciehi Stommeln i Lin- 
nersdorf. 


W dniu 3 marca wzięto do niewoli 
9769 jeńców niemieckich. 


Wszyscy musimy wziąć sobie za punkt 
honoru, sumiennie wykonywać swe 
obowiązki, nie jak bezduszny automat, 
lecz jak świadomy tego, co chce Opla 
nąć twórca. 

I jeszcze jedno. Żołnierz nasz musi 
wiedzieć, że myślimy o nim, że cie- 
szymy się jego bohaterskimi czynami, 
że jest naszą dumą. Tego dowiedzieć się 
może przede wszystkim z naszych lis- 
tów. Piszmy więc do żołnierzy. Do 
krewnych i przyjaciół. Indywidualnie i 


Żukowa i Szefa Sztabu gen.-płk. Malinina, wyróżnił wojska radziec- 
kie, które kontynuując ofensywę na Pomorzu zdobyły miasta: Białogród. (Bel- 
gard), Treptów (Treptow), Greifenberg, Kamień (Kamin), Plathe i 
(Giltzow) ważne punkty obrony niemieckiej na zachodnim Pomorzu. 


Zwycięstwa te uczczone zostały w Moskwie salutami armatnimi. 


WARSZAWA, 6. TIT (Pólpres). W dniu 3 ! się premier Osóbka-Morawski, dowódca W. P. 


Gilczów 


gen. Rola'Żymierski, przedstawiciel Prezyden- 
ta KRN, podsekretarz stanu Szwalbe oraz pre 
zydent gen. Spychalski. Z ramienia Ambasady 
Sowieckiej obecni byli: ambasador ZSRR w 
Polsce p. Lebiediew, radca Ambasady p. Ja- 
kowlew i przedstawiciel Armii Czerwonej gen. 


czew. Na dworcu kolejowym powitali Komi ! Szatiłow. 


Wojska sprzymierzone 
na przedmieściach Kolonii 


Czołgi i piechota I-szej armii amery- | 


Oddziały I-ej armii amerykańskiej 
zbliżają się do środka Kolonii. Miasto 
jest silnie zniszczone. Stoi jeszcze 1% 
budynków nienaruszonych. 

Cały teren Zagłębia Ruhry pod ob- 
strzałem artylerii sprzymierzonych. 

Na północ od Trewiru postępuje 
marsz III armii amerykańskiej. W na- 
lotach dnia wczorajszego mie natrafiono 
na żaden opór myśliwców miemieckich, 
a jedynie na słaby opór artylerii prze- 
ciwlotniczej. 3 


FRONT POŁUDNIOWY 


„3 krążowniki francuskie nadal ostrze- 
liwują cele komunikacyjne Niemiec na 
granicy francusko-włoskiej. Lotnictwo 
we Włoszech kontynuuje bombardo- 
wanie sieci komunikacyjnej w północ- 
mych Włoszech i przełęczy Breneru. 


Rada WE w Jugosławii 


BELGRAD, IH. W dniu dzisiejszym 
utworzona „TĄ w Belgradzie Jugosłowiań- 
ska Rada Regencyjna. Po złożeniu przez mar- 
szałka Tito i premiera Szubaszica sprawozdań 
z ich działalności, Rada Regencyjna powierzy- 
ła marszałkowi Tito misję utworzenia jugoslo- 
wiańskiego rządu zjednoczenia. 


Komunikat operacyjny Radzieckiego 
Biura Informacyjnego z dnia 6-go mar- 
ca donosi, że wojska II Frontu Białorus= 
kiego po dwutygodniowym oblężeniu 
zniszczyły okrążony garnizon nieprzy- 
jaciela i zdobyły miasto i twierdzę Gru- 
dziądz, ważny punkt oporu Niemców 
w dolnym biegu Wisły. W toku walk 
wojska radzieckie wzięły do niewoli 

| ponad 5000 niemieckich żołnierzy i ofi- 

cerów „a wśród nich komendanta mia- 
| sta Grudziądza gen. mjr. Fricke wraz z 
|eałym sztabem. Nadto wzięto wielką 
| in wojenną w sprzęcie i uzbro- 
jeniu. 


| Na płd. i na płd.-wschód od Gdańska 
| wojska radzieckie zajęły miasta Krep- 
|pen i Malhof i ponad 60 innych miej- 
scowości, w tej liczbie: Luboń, Fridyn, 
Gross Mellen. 


Na południe od Koszalina (Kóslin) 
wojska II Frontu Białoruskiego doko- 
nały likwidacji okrążonej grupy nie- 
przyjaciela i wzięły do niewoli komen. 
danta okręgu Koszalin (Kóslin) gen. 
por. von Zyllow wraz ze sztabem i po- 
nad- 1000 niemieckich żołnierzy i ofi- 
cerów. . 


Wojska I Frontu Białoruskiego kon- 


tynuowały z powodzeniem ofensywę i 
zajęły miasta: Białogród (Belgrad), 
Treptów, Kamień (Kamin), Greifen- 
berg, Plathe, Gilczów (Gilzen) na za- 
chodnim Pomorzu oraż ponad 500 in- 
nych miejscowości, w tej liczbie: Gross 
Westin, Gamten, Lentz, Moritzfelde. 
Na południe od miejscowości Schif- 
felbein otoczono większą grupę nieprzy- 
jacielską i w toku uwieńczonych powo- 


dzeniem walk wzięto do oli ponad 
2500 niemieckich żołnierzy i oficerów. 


Na Węgrzech i na północny. wschód 
od jeziora Balaton odparto ataki nie= 
przyjacielskie. 


Dnia 5 marca na wszystkich frontach 


zniszczono i unieszkodliwiono 33. czołgi 
niemieckie. W walkach powietrznych i 
ogniem artylerii przeciwlotniczej ze- 
strzelono 57 samolotów przeciwnika, a: 
nadto zniszczono 43 samoloty na lotni- 
sku w rejonie Starogrodu. 

Ciężkie bombowce lotnictwa sowie= 
ckiego dokonały nalotów na obiekty, 


wojskowe na terenie Szczecina i Kró-. 


lewca. W Szczecinie stwierdzono pa 
bombardowaniu wielkie pożary szcze 
gólnie ma stacji towarowej. W Królew- 
cu zniszczono magazyny i wywołana 
wielkie pożary. 


Zaproszenia na konferencje w San-Francisco 


MOSKWA, 6. III. W dniu s b. m. zostały 
rozesłane przez rząd USA oficjalne zaprosze” 
nia na konferencję w San-Francisco. Zaprosze- 
nia „zostały wysłane w imieniu rządu: W. Bry- 
tanii, ZSRR, Stanów Zjednoczonych i Repu- 


zbiorowo. Do poszczególnych żołnierzy 
i do jednostek wojskowych; dopóki nie 
wiemy, które się odznaczyły, to bez- 
imiennie, na ręce dowództwa — z 
pewnością znajdą adresatów. Niech pi- 
szą klasy szkolne, jek fabryczne. 
związki. 


Naprawdę dzieje się wielka: rzecz. 
Żołnierz polski stanął nad morzem. 
Żołnierz polski w świętym wyścigu 
zbliża się do Odry. ; 


bliki Chińskiej. Zaproszonych zostało - 45 
państw. Polska i Jugosławia otrzymają zapro- 
szenia z chwilą utworzenia rządów zjednocze” 
nia narodowego i uznania ich przez 3 mocar- 
stwa. Francja weźmie udział w konferencji, ale 
nie jako państwo zapraszające. 


Skład Rady 


Bezpieczeństwa Światowego 


LONDYN, 6. III W dniu wczorajszym g* 
głoszony został skład i warunki głosowania w 
mającej powstać Radzie Bezpieczeństwa Świæs 
towego. W skład Rady wchodzi s mocarstw; 
które wysyłają wspólnie 11-stu członków: 
Każdy posiada 1 głos, przy czy 
arzai: wymagają większości siedmiu gło* 
sów. W wypadku, gdy będzie chodziło o zaw 
stosowanie sankcji, strona zainteresowana nig 
będzie posiadała prawa głosu. 


i 
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dowania Krakowa i okrężnymi drogami ru- 


szamy na zachód ku Katowićom. Dzień jest 


mroźny, chmurny, wicher szanpie suchymi 


gałęziami drzew, dmucha w okna, dachówki 
i strzechy i niczym niepowstrzymany hula 


bezkarnie“ po polach'i łasach. * 


Pędzimy przez wioski į miasteczka. Jeszcze 
tak niedawno zielone mundury niemieckie 
ofiar 
zie opo” 


Krążyły fu i węszyły, szukając nów: 


obozów į więzień. Spotykani udzie ; 
'wiądają nam, że odwrót wojsk niemieckich 
był 


rych miejscowościach zdołali. esztowanych, 


poprzednio uprowadzić ńiewiador ą 
tub wa | mE PWD 
więziennych. 

Na ogół zniszczenia w budynkach są mie 
wielikie. Najwięcej ucierpiały. jednak dworce, 
jak to było w Miechowie, gdzie część stacji 
jest zburzona, ale dla ruchu kolejowego nie 
ma to żadnego znaczenia. Wielką ilość wsi 
gest jednak zupełnie ogołocona z bydła i ko- 
mi, gdyż Niemcy w przewidywaniu ofensy* 
wy Czerwonej Armii i jej skutków jeszcze 
wcześniej wszystko w gospodarstwach „za 
rdkiwirowali*. Odbyiwało się to w ten spo- 
sób, że do wsi zjeżdżała cała ekipa żandar- 
` merii, chodzili od domu do domu i rabo* 
wali co się dało, nawet kury į króliki. Nie- 
licznym tylko udało się coś ukryć przed zło” 
dziejskim okiem zaborcy germańskiego. Ży- 
zna ziemia miechowska jest jednak częściowo 
obsiana i zwróci szkody wyrządzone przez 
Niemców w krótkim czasie. 

Wszędzie wre nowe życie. W gminach 
wiejskich i miejskich sprawują swoje władze 
mowo obrani iwójtowie i burmistrzowie, ra- 
dy powiatowe i gminne urzędują normalnie, 
krótki okres chaosu minął bezpowrotnie. 
Budynki urzędów przystrojone godłami pań- 
stwowymi i chorągiewkami napawają oczy 
radością i dumą. Przed budynkami poczt ruch 
i gwar. To ludzie spieszą listownie zawiado” 
mić swoich najbliższych, że żyją, są cali i 
zdrowi. W niektórych miejscowościach po- 
` czty przyjmują już nawet depesze prywatne. 

Im bliżej Zagłębia Dąbrowskiego, tym ruch 
ma szosach, w miasteczkach i osadach fa 
brycznych staje się bardziej wzmożony. W 
Zagłębiu nie dostrzega się śladów żadnego 
zniszczenia. Większość fabryk i kopalń w 
ruchu, szare dymy snują się z kominów, a 
to jest majlepszym dowodem, że kopalnia ży” 
je, pracuje i oddycha. 

Dźwigi i dźwigary fkrzypią, kolejki sa- 
pia, po linia przesuwają się szeregi wago” 
netek, napełnionych węglem i żelazem. . 

Kolejki linowe i kominy, to charaktery- 
styczny krajobraz Zagłębia Dąbrowskiego, 
są to niejako symbole tych ziem przemysło- 
wych Śląska, do których Zagłębie jest bramą 
wjazdową. Ruch i praca napawają przedziw- 
ną otuchą, budzą radość i nadzieję na naj- 
bliższą przyszłość odradzającej się Polski. 
" Z Zagłębia „bohaterscy”* Niemcy umykali 
tak szybko przed Armią Radziecką, że nie 
zdążyli ani uszkodzić maszyn, 
kopalń. Gdy pierwsze czołówki sowieckie 
wikraczały do Sosnowca, 
kilka kilometrów za Mysłowicami. I ta wła: 
Knie ich jpaniczna ucieczka była powodem 
ocalenia ośrodków przemysłowych. 

Wszędzie przystąpiły do pracy związki 
zawodowe, jak Związdk Górników, Meta- 


łowców. utworzono i tworzą się w dalszym 


CJ 

Niemiecka Dunkierka 
LONDYN, 5. HI. „Daily Express“ oma- 
wiając w artykule wstępnym postępy ofensy- 
wy sprzymierzonych na Zachodzie podkre- 
šla, że. głównodowodzący niemiecki gen. 
Rundstedt robi nad brzegiem Renu nową 
Dunkierkę. f i i 
Żołnierze niemieccy wycofują się w po- 
plochu przez pozostałe mosty na prawy brzeg 
Renu, pozostawiając cały swój ciężki sprzęt 
wojenny. Analogia się jednak na tym kończy, 
gdyż w przeciwieństwie do Anglii, która 
wikrótce po Dunkierce w 1940 r. zyskała po- 
aężnych sprzymierzeńców w postaci Związku 
Radzieckiego i St. Zjednoczonych, Niemcy 


straciły wszystkich satelitów, walczą obecnie 
same i otoczone są murem nienawiści. Od- 
wrót niemiecki na Górnym Ślxsku i w Za- 
kad Ruhry podobny jest do odwrotu pod 

nkierką, ale bez .żadnych nadziei odwetu | ju?... 
W grobowej ciszy tykał uparcie niemiecki 


1 
i | 


a zwycięstwa. 


„dzną, tramwaje kursują, normalnie. 
| które były uszkod AA | ; a ję 
na*n 


tak szybki i bezładny, iż tylko w niektó | | E 
gdzie przerwy powstały w związku z prze 


ani zatopić 


Niemcy już byli. 
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ciągu 
jących na terenie Zagłębia. 


wice i zbliżamy się do Katowic. Wierzyć się 
nie choe, że Śląsk w tych okolicach jest tak 
nienaruszony, że to serce*naszej" ojczyzny 
bije tak równym zdrowym. rytmem. Zagłę” 
bie ze Śląskiem połączone jest linią elektry= 


są już naprawione, a nawet. wo 
dowane. To samo zresztą jest z kolejkami, 


sz 'giami torów, są one jednak krórl 
'bó czasem tyfko kifkugodzinne. ` 
W Katowicach ruch ; gwar nieomal przed- 
wojenny. Wszystko budzi się do*życia po 
pięcioletnim koszmarnym Śnie, który przy- 
pominają od czasu do czasu napisy niemiec” 
kie, dotychczas jeszcze niewiadomo: z jakiego 
powodu nieusunięte. "Na leniwych i ópiesza- 
tych właścicieli tych napisów poprostu na* 


leżałoby nakładać wysokie kary pieniężne 
lub zastosować areszt ji wówczas nic nie 


przypominałoby, że Niemcy uważali kiedyś 
| miasto za rdzennie niemieckie. 
W Katowicach czynne są już Sądy Specjal 
ne, które rozpatrywać będą „pracę“ i zacho- 
wanie śię zdrajców Polski. Na Śląsku sytuacją 


Nach Berlin! 


(Od specjalnego korespondenta „Gazety Lubelskiej“) 


WAŁCZ ZDOBYTY 


Kompania poldkich fizylierów wchodziła 
do Wałcza. Od zamarzniętego jeziofa dął 
mroźny wiar, rzucając raz po raz na szosę 
snopy iskier z dopalającego się tartaku. Fizy- 
lierzy maszerowali dziarskoy śpiewając party” 
zancką piosenkę, którą aż ha pruskie Pomo- 
rze przynieśli z lubelskich lasów: 

„Tę piosenkę, tę jedyną...“ 

Stasiek miał głowę w bandażach. Szeroko 
roziwartymi oczami rozglądał się na wszyst 
kie strony. Mijali opustoszałe uliczki, nawet 
w oknach nie widzieli nikogo. Dopiero na 
kwadratowym, 
trzymali się przed lkilku wozami; pełnymi 
pierzyn, bab i dzieciaków. 

— Co wy tu robicie? 

— My jesteśmy „Flüchtlinge“ ze Schnei- 
demiihle. Uciekaliśmy na z , ale teraz 
już nie ma gdzie uciekać. Trzeba będzie za 
wrócić z powrotem. 

Otępiałym ze zmęczenia i pełnym przera 
żenia wzrokiem patrzą przed siebie. Patrzą 
na polskich żołnierzy, żebrząc wzrokiem o 
litość. r ; p 

Promienie zachodzącego słońca padają na 
spadziste dachy murowanych domków, po- 
kryte jednolicie czerwoną dachówką. Domki 
stoją w szeregu, wszystkie jednakowe, jak 
sznur sztywnych, wyćwiczonych w mustrze 
szwabów. w > „0% 


STARUCHA NA KOLANACH 


Niedaleko od tartaku stałedom w ogrodzie. 
Stasiek szarpnął za, klamkę i krzyknął: 

— Hej tam, do diabła — otwierać! 

Z sieni wychyliła się głowa staruchy. Uj 
rzawszy. muńdur, cofnęła: ETN T a` 
siek wszedł za nią wraz z Felkiem do kuchni. 

— Przygotować dla nas dwóch “kwaterę. 
Starucha spojrzała ma żołnierzy błędnym 
wzrokiem. Zrozumiała tylko słowo: „kwa- 
tera". Zmywała filiżanki z gotyckimi napi 
sami „Gruss; aus Dresden“, Nie, wiedząc, że 
Felek znał jako tako język niemiecki, mru- 
czała pod nosem: 

— Jak to możliwe, jaki to możliwe, — je- 
szcze przed kilku dniami mówił Goebbels z 
Berlina, że nasze wojska obronią granice Rei- 
chu, a dziś oni są w Deutsch Krone Donner- 
wetter! 

Nie czekając na pozwolenie, Stasiek wszedł 
dalej: W dusznym pokoju na pluszofej zie- 
lonej kanapie leżała blada, może piętnastolet- 
nia dziewczyna. Starucha jednym skokiem 
znalazła się przy niej i zasłoniła ją swoją 
chuderlawą i trzęsącą się postacią. 

— To moja wnuczka, córka Hansa, który 
zginął w walkach nad Wisłą. 

Stasiek wpił się oczami w staruchę. Znie- 
ruchomiał. Zacisnął pięści, oczy nabiegły mu 
krwią, skronie pulsowały gorączkowo. Wy- 
cedził przez zęby słowa, (których sensu ona 
nie zrozumiała, lecz które w instynktownym 
przerażeniu odczuła: = `. 

— To może właśnie twój Hans zamordo- 
wał moją matkę, mojego ojca, moje siostry, 
mojego brata i rzucił ich trupy na kupę gno- 


- 


y pa AE Ę 
ADiP do | jest jednak o tyle 


wodem sprężystości i energii warstw pracu- 


Pełni otuchy mijamy. Szopienice, Mysło* 


wybrukowanym rynku za” 


W h 


Ślązaków, którzy mieli już choćby tylko nie- 
mieckić nazwiska lub jakiegoś dziadka pócho- 
dzącego przed stu laty z Niemiec, musiało się: 
zarejestrować jako narodowości. niemieckiej, 
chociaż nie mieli z nią nic wspólnego i byli 
lojalnymi Polakami. W związku właśnie z 
tym podzielono Niemców na cztery kategorie, 


co niezmiernie ułatwia władzom rodii 5 


nie tych 


spraw i stopnia ich KĘ md 
do Polski, Władze starają się obiek- 
tywnie i ER AN ta) p do tych 
kwestii, aby wyeliminować elementy destruk- 
cyjne i unieszkodliwić je. 

NA każdym razie pod wielu względami Ka- 
towice budzą jak najlepsze nadzieje. Urzędu- 
je normalnie Wojewódzka Rada: Narodowa, 
magistrat, funkcjonują poczta i telefony, wszę: 
dzie widać oznaki budzącego się życia. Jest 
to jedno z największych miast Górnego Śląska. 
skupiającego w sobie wszystkie arterie przemy- 
słowe i handlowe, od. których dobrego funk- 
cjonowania zależy w dużej mierze zaopatrze- 
nie reszty Polski w węgiel i inne artykuły pod- 
stawowe. 

" Są to dzielnice bardzo bogate i odpowiednie 
wykorzystanie tych, bogactw naturalnych 
przyczyni się w dużym stopniu do wzbogace- 
nia Polski. ŚĆ i AL. 


zegar na ścianie: Nagle — wrzask — staru- 
cha bezwładnym ruchem padła na kolana. 
Składając ręce, patrzała błagalnie w oczy pob 
skiego żołnierza. 

Stasiek rozprężył się. Powiódł wzrokiem 
dokoła. Spojrzeli sobie z Felkiem iw oczy. 

— Ja-nie będę znęcać się nad staruchami, 
bo nie jestem hitlerowcem. Siłę swoją poka- 
żemy w boju, na froncie. Nie będziemy pla- 
mić miecza krwią bestialskiego odwetu. Ale 
rzucimy szwabów przed sobą na kolana. Bę- 
dziecie wszyscy, cholery, klęczeć przed Pola- 
kami za swoje potworne zbrodnie. 


GESTAPOWIEC HANS WEHLE 


Blada z przerażenia starucha zaczęła krzą- 
tać się po kuchni wśród ręczników, zahafto” 
wanych głupimi napisami w rodzaju ‚Guten 
Morgen“ — Felek patrzał ze zdziwieniem na 
pstrokaciznę ostrych liter gotyckich. : 

— Wszystko u.nich nakazane, wypisane, 
wycelowane. Nawet baba w kuchni ma dro- 
gowskazy. 

Stasiek rozwijał wielki papier, który zna- 
lazł na półce. Duża mapa wschodniej Euro 
py. Na mapie były wyrysowane czerwonym 
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regionalnych. Radio londyskie „,ko- 
mentując tę wiadomość, pdkreśla, iż 
zmiana systemu zaopatrwania*wywo- 
łana została brakiem odowiedniej ilo- 
ści środków żywnościowch.i transpor- 
towych. Straty poniesiae przez koleje 
‘niemi ckię w, cząsie osątnich. nalotów 
alianckich śą olbrzymi. 9%, © 
Zdaniem gazety lon.yńskiej „Obser- 
ver“, zmiana systemu zaopatrzeniowe- 
go odbije się szczegónie na ludności 
wielkich miast i ośrdków przemysło- 
wych, której grozi mpełne wygłodze- 
nie, Minęły już te ćmsy, gdy 'gros pro- 
dukcji rolnictwa euppejskiego szło na 
potrzeby Niemiec, kosztem ludności 
pozostałych krajów» turopejskich. Obec- 
nie sytuacja uległa zupełnej zmianie. 


PARTYZANCI WŁASCY W AKCII 


RZYM, 5. II. Według wiadomości z Włoch 
północnych, oddziały pariotów włoskich 
wzmogły w ostatnich czasach swą działal 
ność. Dzięki zrzutom sprzętu i amunicji, od- 
działy partyzantów są obecnie doskonale 
wyekwipowane. 


i 
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ołówkiem strzałki aż do Stalingrad. Z bo 
widniał podpis: „Hans Wehle, SS. Ołperstu 
führer — Warschau“. 
— To mapa mojego Hansa. 
zabrać, gdy był na ostatnim urlopie. 
Gestapowiec Wehle rozstrzeliwał wę War 
szawie Polaków, tropił polskich partyzan= 
tów, przyjeżdżał do mamy ma urlopy 
zwycięskim rozmachu rysował 
strzałki: „nach Osten, nach Osten...“ 


FIZYLIERZY ODZNACZENI 


Nazajutrz Stasjek z  Felkiem - dowiedzie 
się od żołnierzy sowieckich treści komunikatu 
radiowego: | 

— W walkach o zdobycie Wałcza i Fryd“ 
landu Pomorskiego brały udział oddzi 
Pierwszej Armii Polskiej pod dowództw: 
gen. Popławskiego, wyróżnione w specjalnym 
rozkazie Naczelnego Wodza. , 

W radosnym upojeniu fizylierzy wyszli a 
szosę. Ich krokami kierowały na każdym 
zakręcie spotykane tabliczki" z” napisami: 
„Nach Berlin, nach Berlin". $ «ję 
Wojciech Włodarski 


pr . 


Niemcy nie pośiadały żadnych poważniej- 
szych rezerw finansowych w chwili rozpo- 
częcia wojny. Mimo to dokonały ogromnego 
wysiłku dzięki czemu zawsze miały fundu- 


sze na pokrycie budżetu wojennego. . 


Założeniem niemieckiej gospodarki wojen- 

nej było utrzymanie przedwojennego pozio” 
mu cen zarówno w dziedzinie produkcji wo” 
jennej, jak i artykułów powszechnego spo 
życia. 
Zarobki się zwiększały, ceny były stałe, a 
towaru na rynku było coraż mniej. Inflacja 
wydawała się nieunikniona. Tymczasem hit- 
lerowcy zastosowali umiejętnie drenaż rynku 
pieniężnego, tworząc nowy rodzaj inflacji. 
Inflację ukrytą. 

Każdy Niemiec został zmuszony do odno” 
szenia swojej gotówki do banków:i kas osz“ 
czędnością. Wprowadzono tzw. żelazną osz- 
czędność — część zarobków była przymuso- 
wo potrącana i wpłacana na rachunek pra- 
cownika do przedsiębiorstwa bankowego. 
Zbyt dobrze znamy psychologię niemiecką, 
by wątpić, czy poddani Hitlera  zastanowili 
się całkowicie do nowych przepisów. 

W tym momencie wkroczył skarb i miast 
pożyczyć bezpośrednio od każedgo 'poszcze”* 
gólnego Niemca, dając mu bezwartościowe 
obligacje do ręki, pożyczał od banków, któ* 
rym nie wolno było lokować papierów pań- 
stwowych na rynku. ~ 


Bilanse poszczególnych banków niemiec“ 
kich, takich jak Deutsche Bank, Disconto 
Gesellschaft, Dresdner Bank, wykazywały w 
roku 1943, że 80 do 85% sumy bilansowej 
stanowiły zobowiązania skarbu Rzeszy. Ilość 
papierów państwowych w pontfelu banko- 
wym stanowiła mniej więcej stokrotną kapi- 


tału zakładowego banku. Taki sam stan rze- 
czy istniał w zakładach ubezpieczeń.  _ 
Dzięki temu zręcznemu trickowj udało się 


‘rządowi hidlerowskiemu wywołać u, naiw- 


nych Niemców wrażenie, że jego książeczka 
oszczędnościowa przedstawią realną wartość, 
gdy w istocie była tylko takim samym bez- 
wartościowym papierkiem, jak  miliardowe! 
banknoty niemieckie z 1923 r. Istniała tylko 
jedna różnica, i ta była na niekorzyść po- 
siadacza. pł y 

Za marki nawet w 1923 r: można było ku- 
pić choćby pudełko zapałek. Za książeczkę 
oszczędnościową nie można już obecnie mic 
dostać. Do podjęcia bodaj roo marek po- 
trzebne jest Specjalne zezwolenie. ` 

Zażytkowanie całego dochodu narodowe” 
go i dużej części majątku niemieckiego na 
cele wojenne nie było jeszcze w stanie po- 
kryć wszystkich potrzeb Trzeciej Rzeszy. 

Na ziemiach okupowanych zaczęto przeto 
stosować obok rabunku) metody  inflacyjne. 

>ecjalne' instytuty kredytowe, tzw. 

Reichskreditkassen emitowały banknoty mar- 
kowe, które jednak nie miały ważności obie- 
gowej na terenie samych Niemiec. W ten spo- 
sób Niemcy wykupując za bezcen dorobek 
innych narodów, chronili swój kraj przed 
skutkami inflacji. 


X 


W pewnych wypadkach, np. na terenie A 


tzw. Protektoratu Czech į Moraw i na ob- 
szarze tzw. Generalnej Gubernii Niemcy 
utworzyli specjalne instytucje emisyjne, któ: - 


re w interesie niemieckiej gospodarki druko-- j; 


waly bezwartościowe pieniądze. 


Dziś jedno jest pewne, że przeciętny oby 


watel niemiedki został 


przez hitlerowców 
zrujnowany materialnie. 
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- inggresujące 
dwykusja. 


4 marca r. b. odbyła się w lo- 
Demokratycznego 
jna konferencja sekcji nau- 
czterech partii demokra- 
mowicie PPS, PPR, Stron- 
o rt Stronnictwa Demo- 


międzypart 
czycielskich 
tycznych, mi 
mictwa Ludow 
kratycznego. 
Zagaił obrady 
mister Kultury i 
mowski,: Po om 
tycznej kraju, mi 
czenie oświaty, ja 
dego organizmu 
okresy zmierzchu 


becny w Lublinie mi- 
Sztuki prof. W. Rzy- 
ieniu sytuacji: poli- 
ister podkreślił zna- 
o nerwu życia każ- 
państwowego. Jak 
politycznej 


ski — tak i rozkwi 
jest także od inte 
wy aparatu. oświat 
wychowania . młodzi 
Z kolei po wyborź 
ferencji w osobach V 
daja, J. Książką i KĘ 
sili referaty: H. Dąb 
wisko inteligenta p 
tualnych zagadnień 
Z. Ziółkowski na Y 
czycielstwa w d 
Związku Naucz. 
wy sżkoły polski ii 
Gdy P rzebræný at oklaski, którymi 
zebrani dziękowaj; opu prelegentom za 
Yywody, rozpoczęła się 


tej potęgi zależny 
ywności rozbudo- 
i mądrości 


prezydium kon- 
. Mellera, H. Sa- 
wiecienia, wygło- 
owicz pt.: ,„Stano- 
skiego wobec. ak- 
politycznych“ oraz 
emat: „Udział nau- 
iele reaktywowania 
olskiego i przebudo- 


Inż. Jan Łftocki (PPS) powitał z ra- 
pracy demokratycznej 
1ĄZ5k ten nie może odseparo- 
wywać SiĘ/qq życia, — jak to miało 
T „W początkach września ub. r., 
me powinen też unikać współpracy ze 
związkang zawodowymi bo traci przez 
to kontat z aktywną częścią społeczeń- 
stwa, al odwrotniie, musi dążyć do naj- 
ściślejsę; współpracy, która ułatwi 
przeprtyądzenie reformy szkolnictwa. 
„Bo Na może się powtórzyć — akcen- 


tuje hówca — aby szkoły państwowe 


_ służyy — jak przed wojną bywało, — 


taj 


pubjom przemożnej protekcji sanacyj- 
- nela reszta społeczeństwa musiała ko- 


w TZStać ze szkół prywatnych“. 


W dyskusji zabrał też głos insp. Kwie- 


_ Cf (Str. Lud.), stwierdzając, że praca 
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iemna w czasie okupacji niemiec- 
kiej miała na celu — głównie przygo- 


Polskim 


Narodowy Bank Polski, Oddział w Lubli- 
nie przyjmie do służby. stałej w oddziałach: 
w Lublinie, w Zamościu i w Siedlcach: 

1) młodszych urzędników z ukończoną szko- 


" łą handlową i z odbytą praktyką biurową; 


2) dwie biegłe stenotypistki; 
3) dwie miejscowe sprzątaczki. 
Zgłoszenia osobiste w Sekretariacie Oddzia- 


| łu wraz ze świadectwami szkolnymi, dowo- 


dami osobistymi i zaświadczeniami z odbytej 


' pracy poprzedniej — do dnia ro marca 1945 


soku 


GAZETA LUBELSKA 


Międzypartyjna konferencja 
nauczycielska 


towanie siły zbrojnej z pominięciem 
elementów  wychow.nia politycznego. 
Braki materialne przygnębiły nauczy- 
cielstwo i w dalszymi ciągu utrudniają 
mu poważnie walkę o ideały, jednakże 
nauczycielstwo Lubelszczyzny stoi na 
wysokości zadania, a reaktywowanie 
działalności ZNP, który w okręgu lu- 
belskim zwłaszcza słynął ze swojego 
radykalizmu, jeszcze bardziej wzmocni 
siły czynne polskiej demokracji. Na od- 
cinku spraw zawodowych, niepokoi się 
mówca zgłoszonym projektem + zatrud- 


legitymując się„ ukończeniem. zaledwie 
szkoły powszechnej, miałyby wejść do 
zawodu nauczycielskiego. 

Następny mówca Doroszewski (PPS) 
stwierdza, że główny: trzon nauczyciel- 
stwa jest już politycznie czynny, pozo- 
stała część zdradza się ze swoją bierno- 


du. 

Wzięli jeszcze udział w dyskusji: 
Kosko (Str. Lud.), Meller (PPR), Baze- 
lan (PPR), Książek (PPS) i finni. 


Na zakończenie konferencji ustalono 
termin mastępnej konferencji na 24-go 
marca i uchwalono wysłać depesze do 
Prezydenta Bieruta, Premiera Osóbki- 
Morawskiego i min. Skrzeszewskiego. 


(m) 


Książka polska została wyniszczona na te 
renach tzw. przyłączonych do Rzeszy niemal 
całkowicie. W Łodzi, Poznaniu, Toruniu i 
Bydgoszczy odbywali Niemcy makabryczne 
uroczystości palenią całych bibliotek publi- 
cznych i księgozbiorów prywatnych. Nawet 
na terenie „Generalnej Gubernii" młyniki do 
mielenia papieru w Mirkowskiej Fabryce Pa- 
pieru były niemal bez przerwy zatrudnione 
przemiałem polskich książek na surowiec. 

Zniszczenie Warszawy zadało nowy okru' 
tny cios polskiej książce. Nieprzebrane skar 
by starych druków, książek, rękopisów prze” 
padły w ogniu płonącej stolicy. Żeby uprzy- 
tomnić sobie ogrom straty, wystarczy wska” 
zać na fakt zniszczenia Archiwum Akt Da- 
wnych w Warszawie, a w nim m. innymi 
wszystkich akt Księstwa” Warszawskiego. 
Ponieważ akta te wykorzystane zostały do” 
tąd przez historyków w s—ro”Vo, wszystko 
więc co obecnie opracuje się nowego o tym 
okresię naszej historii będzie raczej literaturą 
a nie historią. 3 

W tym stanie rzeczy każda książka, każdy 
druk a*tym bardziej rękopis muszą być jak 
najprędzej, mądrze zabezpieczone i traktowa- 
ne z wielką troskliwością. 

W rozmowach z jeńcami Polakami, powra- 
cającymi z obozów w Woldenbergu i Gross- 
Born na yachodnim Pomorzu, dowiadujemy 
się o pozostawieniu przez nich na terenie óbo- 
zu wielkich do s0.000 tomów liczących wie- 
lojęzycznych bibliotek. "Ks - te; za- 
wierające w większości dzieła naukowe, pozo- 
stały w obozach niezabezpieczone ani od wil- 
goci, ani od rozdrobnienia przez dsoby niepo- 
wołane. Niedaleko od. Woldenbergu i Gross- 
Bron: znajduje. się trzeci obóz: polski, w Arns- 
walde, z którego jeńców ewakuowali Niemcy 
całkowicie na zachód. Pozostały jednak wszy- 


nienia sił niewykwalifikowanyc.., które 


ścią w stosunku do prac obecnego Rzą- 


Sprawa bytu robotników 


Konferencja w Rzdzie Związków Zawodowych 


Dnia r marca w gmachu przy 11. Krak. 
Przedm. 29 odbyło się zebranie Rady Związ- 
ków Zawodowych, zwołane celem rozpatrze” 
nia aktualnych zagadnień pracujących mas 
robotniczych. Tematem, dookoła którego 
koncentrowały się przemówienia, „raf się no- 
wo opracowany i nie mający d'tychczas w 
Polsce precedensu, projekt umowy o pracę 
między pracownikami. a pracodawcą, 
przygotowany przez Depa:cament Ekono- 
miczny Ministerstwa Przen.ysłu. 


Opracowanie nowego: *ystemu normującego: 


stosunki zachodzące r ..ędzy przedsiębiorcą, a 
pracownikiem „od ałuższego już czasu jest 
wymaganiem £uwili, w obecnych warunkach 
jedne. staje się koniecznością, o iktórą woła” 
ją potrzeby wszystkich grup i zrzeszeń ro- 
botuniczych. Robotnik nie otrzymuje obecnie 
wynagrodzenia odpowiadającego skali naj- 
zwyklejszych życiowych potrzeb. Zwłaszcza 
w branżach, które ze względu na swój rodzaj 
wytwórczości nie mogą wyznaczać dodatko” 
wych wynagrodzeń żywnościowych i skazu- 
ją pracowników ną coraz to dotkliwsze obni. 
żanie stopy Życiowej. 

Dla wprowadzenia jednolitości w systemie 
płac wszystkich bez wyjątku pracowników 
fabrycznych, © Departament. Ekonomiczny 
Min. Przemysłu przedstawił Radzie Związ- 
ków Zawodowych projekt umowy o pracę, 
regulującej jej warunki i wynagrodzenia we 
wszystkich zakładach i firmach. 

Projekt ów szczegółowo rozpatrywał į po” 
równywał z odnośnymi postanowieniami 
Księgi Ustaw radcą prawny Rady, inspektor 
Reicher-Koźmian. Okazało się, że nie wszy” 


0 zabezpieczenie ksiegozbiorów obozowych 


stkie urządzenia obozowe a wśród nich znowu 
kilkudziesięciotysięczna biblioteka. 

Front przesunął się obecnie daleko na za- 
chłód i nic nie stoi na przeszkodzie, aby po” 
wołane do tego instytucje np. Uniwersytet w 
Lublinie porozumiały się z władzami wojsko- 
wymi i przeprowadziły zabezpieczenie cen- 
nych księgozbiorów, mogących stać się podsta- 
wą polskich bibliotek naukowych, których 
brak ź dnia na dzień dotkliwiej będzie się 
nam dawał we znaki. 


W. W. 


Kurs dla księgarzy 


Związek Księgarzy i Związek Zawodowy pra- 
cowników bibliotekarskich i księgarskich urzą- 
dza w najbliższym czasie kurs księgarzy z dzia- 
lami bibliotekarskim i papierniczym, dewocjo- 
nalnym i zabawkarskim. Chętni, chcący się po- 
święcić pracy księgarskiaj mogą się zgłaszać do 
sekretariatu Związku Zawodowego pracowników 
bibliotekarskich i księgarskich w Lublinie przy 
ul. Kościuszki Nr. 6, m. 3. 


stkie punkty wprowadzają pożądaną popra” 
wę sytuacji robotniczej i że — przynajmniej 
w chwili dzisiejszej — niepożądanym jest 
wprowadzenie jednolitego systemu płac we 
wszystkich zakładach. : 

Pozostawiając jednak sprawę nierozstrzyg- 
niętą, aż do chwili zwłaszcza specjalnego ze- 
brania delegatów poszczególnych grup robot" 
niczych, poddano projekt krytyce, co dało 
możliwość swobodnych wypowiedzi na te- 
mat warunków i sposobu polepszenia bytu. 


Zebranie zakończył ob. Kuszyk, przedsta- 
wieniem niedomogów aprowizacyjnych Lubli* 
na, jako wyniku pomocy udzielonej przez te- 
reny wschodnie zdewastowanym przez Niem- 
ców połaciom przemysłowym na zachodzie. 
Mówca wyraził jednak“ nadzieję, że w krót" 
kim czasie życie gospodarcze mie tylko na 
odcinku wyżywienia, ale w całej swej roz- 
ciągłości ulegnie całkowitej normalizacji. Sta“ 
rania wiodące ku poprawie bytu robotnika 
znajdują się w pełnym toku. 

Część zgromadzonych po ukończeniu ze- 
brania, które trwało 3 godziny, udała się na 
konferencję. w Wojewódzkim Wydziale 
Aprowizacji. Z. M, 


Na zachód 


Kociubińska nie poznała mnie dziś na uli- 
cy. Biegła z dwoma wielkimi koszami, nałado- 
wanymi  flaszkami. Prócz tego pod pachą 
dźwigała olbrzymi słoik. Kapelusz ledwie. sie- 
dział na czubku głowy, a okulary dyndały na 
bakier na nosie. Za nią biegł chłopak, ugina- 
jąc się pod ciężarem worka, za chłopcem 
dziewczyna z plecakiem. 

— Co się dzieje pani Kociubińska? — za- 
gadnąłem ją. Cóż to za pośpiech? 

— Ach, mój panie — wysapała Kociubiń- 
ska — de kinie, tyle „kowe Ga kiedy wy- 
zwolili nowe tereny, to człowiek nie ma spo- 
koju ani chwili. Haruje i baruje w dzień i w 
nocy. Zobacz no pan moje nogi. 

Rzeczywiście, nogi pani Kociubińskiej miały 
kształt konewek. 

— Zaintrygowała mnie pani — powiadam” 
— a cóż takiego pani wyczynia? 

— Topię — drogi panie. Topię — odparła 
świszcząco Kociubińska. Tłuszcz topię. Rano 
gonię na targ z moją czeredą i kupuję słoninę, 
sadło, maslo, co się da. Później hajda do domu. 
Tu trzeba to wszystko pokroić i przepuścić 
przez młynek. Patrz pan na moje ręce. 

Kociubińska pokazała odciski i pęcherze na 
wszystkich palcach. ; 4 

— To od noża i korby od maszynki do mię- 
sa. A później, jak to wszystko przemielę, to 
zaczynam topić. Jak się tłuszcz sklaruje — 
zlewam do flaszek i wynoszę na zimno, żeby 
zastygło. Jak tydzień długi, tak całymi dniami 


„| na’ nogach. 


Zakończenie kursu 
bibliotekarskiego 


Zorganizowany przez Kuratorium * Okręgu 
Szkolnego Lubelskiego przy zasiłku Ministerstwa 
Oświaty miesięczny kurs dla kierowników bi- 
bliotek zakończył swe praće. 32 osoby przeszko- 
lo R R ie pueia en, aby w 
sposób chi ) old fo n c 
czytelnictwo, wśród szerokich rzesz społeczeń- 
stwa. 

Fachowe siły bibliotekarskie niezbędne są w 
momencie, gdy odbudowuje się biblioteki szkol- 
ne, oświatowe i naukowe, z konsekwentnym o- 
krucieństwem niszczone przez okupanta. 


Dr Piotr Leridon, porucznik 


II. OKRUCIEŃSTWA NIEMIECKIE 
To, cośmy musieli znosić od naszych 
strażników w obozie niemieckim na Po- 


-~ morzu, było niczym w porównaniu z 


nieludzkim traktowaniem jeńców wo- 
jennych sowieckich. Zamknięci w „Of- 


_ lagu“ w Gross Born byliśmy naoćznym: 


świadkami postępowania Niemców z 


- Sowietamig Wszystko, cokolwiek przy- 


toczę, może być potwierdzone przez 
2.800 oficerów francuskich, przebywają- 
cych w tym czasie w obozie. 

W przeciągu maja i czerwca 1941 r. 
w odległości 400 m od naszego obozu 


- zbudowano dużo baraków drewnianych. 
' 10 lipca tegoż roku o godzinie 9-ej rano 


widzimy pierwszy transport jeńców so- 


| wieckich. Idą pieszo, tworząc długie ko- 
-__ lumny, wydają się być bardzo zmęczeni. 


= Niemcy nie szczędzą im razów w czasie 


U; 


` tego przemarszu. Rankiem 20 lipca nad- 


chodzi pociąg towarowy i zatrzymuja 


__ się na przystanku Westfalenhof, położo- 
- nym 300 metrów od naszego obozu. Z 


-Z pamietnika oficera francuskiego 


w 
pociągu wysiadają sowieccy R 


ustawiają się.w ¿szeregi i. udają się do 
swego obozu. 31955 g 
Po odejściu ich widzimy inną scenę. 
Z wagonów tegoż samego pociągu, xtó- 
rym nadjechali jeńcy sowieccy, poczy- 
nają wyrzucać trupy. Te ludzkie szcząt- 
ki są zupełnie nagie i chude, jak szxiele- 
ty. Nadjeżdżają wkrótce wozy i załado- 
wane tymi szkieletami ludzkimi odjeż- 
dżają w kierunku olbrzymiego rowu, 
wykopanego o jakieś 50 metrów od na- 
szych zasieków. Jest to pierwsza scena 
grzebania trupów sowieckich, pierwsza 
z serii licznych niemal codziennie pow- 
tarzających się w przeciągu długich ty- 
godni, kiedy jesteśmy świadkami okrop- 
nego widoku nagich, wychudzonych 
ciał, układanych jedne na drugich w 
„stosy. W przeciągu najbliższych 8 dni 
przetransportówano wten sposów przesz 
ło 1200 trupów, zawsze nagich i przera- 
źliwie chudych. Na niektórych zwłokach 
widoczne są rany. Niemcy, widząc naszą 


reakcję, usiłują tłumaczyć, że ci sowiec- 
cy żołnierze to są barbarzyńcy, którzy 
uprawiają w stosunku do siebie ludożer- 
stwo pomimo że niczego im nie brak-i 
że wobec powtarzających się takich wy- 
padków władze niemieckie zmuszone są 
stosować wzgl nich jak najsurow- 
sze represje, wyłączając kary 
śmierci. 

Wkrótce rosyjscy jeńcy byli użyci do 
wznoszenia nowych zasieków z drutów 
kolezastych wokół obozu. Ci żołnierze 
sowieccy byli wycieńczeni do ostatnich 
granic. Wychudzeni, z trudem trzymali 
się na nogach. Pewnej grupie tych jeń- 
ców Niemcy kazali nosić cegły do budo- 
wy jakiegoś nowego baraku. Wycieńcze- 
ni z głodu żołnierze z nadludzkim wysił- 
kiem dźwigali te cegły. Widziałem sam, 
jak jeden z podoficerów niemieckich 
strzelił kilkakrotnie do jeńca sowieckie- 
go za to, że ośmielił się odejść nieco i 
pochylić się nad ziemią, szukając ja- 
kichś korzeni, którymi mógłby zaspokić 
głód. SĘ 
Nie byliśmy suto zaopatrzeni w żyw- 
ność w naszym obozie, ale dzieliliśmy się 
czym mogliśmy, z naszymi rosyjskimi 


nie 


«— Myśli pan może, że w. niedzielę. 
spokój? Gdzie tam. Trzeba flaszki kork 
nalepiać karteczki z datą. 

—A po dóż, pani, to wszystko? 

— Jak to po co? Przenosimy się na zachód. 
A na zachodzie, tłuszcz to wszystko. Można 
dostać garderobę, buciki, zegarki, meble. Mąż 
spodziewa się przeniesienia do Bydgoszczy, bo 
tam jest dużo wolnych mieszkań, dzieci cbcia- 
łyby do Grudziądza, bo tam szalenie tanie 
jedwabie, a zięć do Katowic, bo on musi mieć 
fortepian. Jeśli chodzi o moje zdanie, te wolę 
na razie robić zapasy i czekać, aż wezmą 


Gdańsk. Eh 
_ JAN POLITYK, 
4 (24076579 oanp 
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Sit A 
towarzyszami niedoli. Ponad liniami za- 
sieków rzucaliśmy paczki biszkoptów i 
tytoniu. Z tego powodu powstał szereg 
przykrych incydentów, «bo niemieccy 
strażnicy nie chcieli zezwolić, byśmy 
posyłali paczki sowieckim jeńcom. Gdy 
rzuciłem jednemu żołnierzowi rosyj- 
skiemu paczkę tytoniu i pudełko zapa- 
łek, byłem świadkiem jak strażnik - 
Niemiec zaczął go okładać kolbą za to, 
że sięgnął po moją przesyłkę. Dwóch 
moich kolegów również dostało porcję 
kul z karabinów za okazane współczu- 
cie i chęć pomożenia nieszczęsnym ofia- 
rom wojny, których szeregi malały z 
dnia na dzień, bądź z głodu, bądź z nie- 
ludzkiego traktowania. Wkrótce musia- 
no zrobić nowe cmentarzysko dla So- 
wietów, pierwsze bowiem, mieszczące - 
się w pobliżu naszego obozu, było już 
wypełnione trupami. Drugie urządzono 
poza naszym polem widzenia, ale do- ` 
wiedzieliśmy się, że 9.000 jeńców so- 
wieckich już go wypełniło. 

Takich to scen byliśmy świadkami. 
Oto, jak armia narodu rzekomo szerzą- 
cego cywilizację stosowała zasady 
„Deutsche Kultur“. u(d. ce. n.) 


GAZETA LUBELSKA 


Oszczędzajmy światło 


Komunikat Elektrowni Miejskiej w Lublinie 


Od dnia 3 lutego b. r. dostawa węgla dla 
Elektrowni uległa tak dalece pogorszeniu, że 
trzeba było wyłączyć całe dzielnice miasta 
mą kilkanaście. dni, aby uchronić Elektrownię 
przed koniecznością całkowitego zatrzyma 
nia. 


W. ciągu tego czasu czyniono gorączkowe 
starania o otrzymanie węgla i jednocześnie 
przeprowadzono roboty montażowe celem 
powiększenia możliwości dostawy energii z 
elektrowni w Stałowej Woli przez sieć „Lub- 
gelu“. Roboty te zostały ukończone, po czym 
wyłączone dzielnice miasta stopniowo 'włą' 
<zono z powrotem. Niestety, starania celem 
usprawnienia dostawy węgla przez kolej za 
wiodły całkowicie, tak że w dniu 3-cim mar 
ca b. r. wytwórnia. Elektrowni Miejskiej 
stanęła. Dzięki przeprowadzonym w porę 
pracom montażowym zapewniono zwiększo” 
ną dostawę energii z sieci „Lubzelu”, tak, że 
miasto nie jest pozbawione energii elektrycz- 
nej pomimo. zatrzymania własnej wytwórni. 
Tym niemniej zaopatrzenie miasta w ener 
Sormam 


Recital Grażyny Bacewiczówny 


W sobotę, 1o b. m. o godz. 16-ej odbędzie się 
w sali Instytutu Muzycznego, w ramach kon- 
certów, organizowanych staraniem Wojewódz- 
kiego Wydziału Kultury i Sztuki, recital znako- 
mitej skrzypaczki i kompozytorki Grażyny Ba- 
cewiczówny. W programie utwory: Chopina, 
Szymanowskiego, Wieniawskiego, Mozarta, Rim- 
skiego-Korsakowa, Głazunowa, Paganiniego, de 
Falla, Nandora Zsolta, „Tryl diabelski“ _ Tarti- 
niego oraz kompozycje samej koncertantki. 


Koncert muzyki polskiej 


W niedzielę, 11 b. m. o godz. 11.30 usłyszymy 
w sali. Instytutu Muzycznego II koncert: łubel- 
skiej orkiestry kameralnej, organizowany stara- 
miem Wojewódzkiego Wydziału Kultury i Sztu- 
ki W programie Largo Chopina, polonez Nos- 
kowskiego si in. utwory kompozytorów pol- 
skich. Solistką koncertu będzie Krystyna Szcze- 
pańska, która odśpiewa z towarzyszeniem orkie- 
stry. pieśni: Moniuszki, Niewiadomskiego, Sżop- 
skiego i Kolasińskiego. 


-a rami aa 


Z Teatru Miejskiego 


Pod tytułem . „Jedyne rozwiązanie“ od- 
będą się trzy wieczory artystyczne dnia 9, 10 i 
11 marca w Teatrze Miejskim z udziałem: Ireny 
Malkiewicz, Aliny Żeliskiejj Danuty Hrynie- 
wieckiej,, Wandy Łuczyckiej, Andrzeja  Boguc- 
kiego, Jerzego Pichelskiego i Józefa Kondrata. Na 
program więczoru składać się będzie cały szereg 
utworów wokalnych, tanecznych i skeczów. Po 
raz pierwszy wystąpi na scenie lubelskiej p. Józef 
Kondrat świetny wykonawca ballad, piosenek ro- 
dzajowych. Konferansjerkę prowadzi znany sze- 
rokiej publiczności — Andrzej Bogucki. 


Chór luranda w Teatrze Miejskim 

W środę, dnia 7 i w czwartek dnia 8 marca 
odbędą się dwa wieczory poświęcone piosence w 
wykonaniu ogólnie znanego w naszym . mieście 
Chóru Juranda. Bardzo bogaty i różnorodny re- 
pertuar daje publiczności możność spędzenia bar- 
dzo miłego wieczoru w teatrze. Jako soliści wy- 
stąpią: p. Halina Wiórkowska, wirtuozka na har- 
monii, p. Roman Chomicki, reprezentujący hu- 
mor w piosence oraz p. Emil Nadera, którego 
specjalnością są piosenki sentymentalne, Przy 
fortepianie Jerzy Jurand. 


Program radiowy na 7.3 
7-25 — Transmisja z Krakowa. 
8.00 — Wiadomości lubelskie. 
8.10 — Muzyka z płyt. 

: 33.00 — Transmisja z Krakowa. 
15.00 — Wiadomości lubelskie. 
15.05 — Reportaże. 

15.10 — Skrzynki. ji 
15.15 — Muzyka z płyt (pieśni i arie). z 
15.35 — Komunikaty i ogłoszenia. 
15.40 — Montaż słowno-muzyczny, 
16.00 — Transmisja z Krakowa, 
20.00 — Recital skrzypcowy Grażyny Bacewicz. 
Alkompaniuje Kiejstut Bacewicz. 
10.30 — Koncert szopenowski, Gra Władysław 
Kędra. A 
Fale krótkie. 
18.30 — Audycje w językach obcych. 
19.30 — Audycja dla Polaków zagranicą. 
19.50 — Skrzynka poszukiwania rodzin, 
„07 
Dyżury aptek 
Dziś, w Środę, 7-go b. m.: Szeliga, ul. Nowa 


Nr. 23; Skrycki, ul. Mariana Buczka Nr. 23. 
Jutro; w czwartek, 8 b. m.: Wójcik, ul. Na- 
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gię elektryczną i w wodę z wodociągów miej- 
skich zależne jest teraz wyłącznie od dostawy 
energii ze Stalowej Woli przez sieć „Lubze 
łu. W razie ewentualnych uszkodzeń w sie- 
ci „Lubzelu” lub elektrowni w Stalowej Wo- 
li — Zarząd Elektrowni Miejdk. w. Lublinie 
nie posiadą możliwości okazania jakiejkolwiek 
pomocy, wobec czego wszelkiego rodzaju 
reklamacje oczywiście będą. bezskuteczne. 
Dla uniknięcia przeciążenia sieci „Lubzelu* 
i związanej ztym groźby: przerw w dosta- 
wie energii, zaleca się krańcową oszczędność 
w używaniu energii elekitrycznej. 


Wybitny muzykolog w Lublinie 


Przybył z Wilna do Lublina prof. dr Ta- 
deusz Szeligowski, kompozytor i profesor teo- 
rii i kompozycji Konserwatorium Wileńskiego. 
Prof. Szeligowski jest autorem szeregu utwo” 
rów, wykonywanych na koncertach w kraju 
i za granicą. Lublin miał możność poznania 
niektórych kompozycji Szeligowskiego w wy= 
konaniu prof. Szpinalskiego. W. najbliższym 
czasie usłyszymy też utwory wokalne, które 
przygotowuje chór „Lutnia“ pod dyrekcją 
Szczepańskiego. 

Prof. Szeligowski interesuje się szczególnie 
młodymi kompozytorami i teoretykami, któ- 
rzy, jak dotąd, nie mieli możności kształcenia 
się fachowo w Lublinie, gdyż Instytut Mu- 


| Zakończenie kursu 
spółdzielczości mieszkaniowej 


W czasie od 25 lutego do 3 marca odby- 
wał się w Lublinie kurs dla organizatorów 
spółdzielczości mieszkaniowej. Celem kursu 
była popularyzacja kwestii mieszkaniowej 
wśród najszerszych kół społecznych oraz 
przygotowanie kadrów działaczy i organizato- 
rów spółdzielczości mieszkaniowej. 

Inicjatywa zorganizowania takiego kursu 
rzucona byłą jeszcze w grudniu ub. r. przez 
Zarząd Lubelskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. 

Dużym krokiem naprzód w tej sprawie 
było zwołanie ogólno-związkowej konferen- 
cji 4 lutego b. r. w sali obrad Miejskiej Ra- 
dy Narodowej; na konferencję powołana zo- 
stała Komisja dla zorganizowania kursów. 
Postanowiono, że wszystkie większe związki 
zawodowe wydelegują swych przedstawicieli 
na kursy. , ; 

Liczba słuchaczy na kursie wynosiła 26 
osób, rekrutujących się z przedstawicieli róż- 
nych zawodów u sfer. - Słuchacze rekrutowa: 
li się z młodzieży do lat zs lub też ludzi po- 
wyżej 35 lat. Jak widzimy, ruchy. społeczne 
interesują u nas młodzież i tylko dlatego, że 
nie ma czynnika wychowawczego, który by te 
zainteresowania podtrzymywał i pogłębiał, 
zanikają one w okresie przejściowym do 
wieku średniego. 


| Wykłady obejmowały całokształt spraw 

mieszkaniowych. Poczynając od- zagadnień 
prawnych i regulacyjnych poprzez gospodar- 
czo'organizacyjne aż do szczegółów praktycz- 
nych, jak kuchnia w domu nowoczesnym i 
wczasy w osiedlu spółdzielczym. Szczególny 
nacid) położono na kulturę wnętrz, zdrowot- 
ność mieszkań i ogrodnictwo. 

Prelegenci starali się uwzględniać stosunki 
lubelskie. Kazimierz Domosławski prezes za- 
rządu. w referacie „Sytuacja mieszkaniowa w 
Polsce“ przytoczył ciekawe dane statystyczne, 
z których wynika, iż Lublin pod względem 
fatalnych stosunków mieszkaniowych zajmo* 
wał przed wojną drugie miejsce wśród więk- 
szych miast w Polsce. 

Ponieważ kurs odbywał się w Lublinie į w 
zasadzie przeznaczony był dla działaczy te” 
renów miasta, pominięte zostały tematy z 
zakresu budownictwa wiejskiego, omawiane 
jedynie ogólnikowo: 

Kurs dał w swoim wyniku poważny mate- 
wiał naukowy. Zarówno same referaty jak i 
dyskusje stały na wysokim poziomie i wnio- 
sły wiele nowych momentów do oświetlenia 
kwestii osadnictwa mieszkaniowego warstw 
prącujących. 

St. M. 


Kontrola nad wytwarzaniem i sprzedażą 


mi spożywczymi, kierując protokóły do Wy- 
działu karnoradministracyjnego. 

Tak więc np. w m. styczniu r. b. przepro” 
wadzono 2.709 (kontroli sklepów spożyw- 
czych, 872 kontrole piekarń, rı — sklepów 
mięsnych, 45 — mleczarń: Przeprowadzono 


W niedzielę, dnia 4 marca b. r. odbyło się 
zebranie członków spółdzielczej piekarni „Wspól- 
nota Pracy“, na którym omówiono przejmowa- 
nie nieczynnych i bezpańskich piekarń, Od kil- 
ku dni spółdzielnia „Wspólnota Pracy Piekarzy“ 
dostarcza ludności pieczywo kartkowe, chleb py- 


W ostatnich dniach lutego delegaci Związku 
Zawodowego Kierowców i Pracowników Samo- 
chodowych okręgu lubelskiego odwiedzili Zwią- 
zek Zaw. Kierowców i Pracowników Samocho- 
dowych w Warszawie i Łodzi, nawiązując z nimi 
stosunki, celem ustalenia współpracy. Współpra- 
ca opierać się będzie na wzajemnym dążeniu do 
zapewnia członkom związku zatrudnienia, jak 
również podniesienie poziomu kulturalnego i u- 
mysłowego szoferów. Najbliższym: jednak zada- 
miem będzie wymiana praw jazdy, zakładanie 


produktów spożywczych 


W myśl podjętej walki ze spekulacją į bru- | również 22 dochodzenia i sporządzono o pro- 
dem, magistracki Referat Kontroli przepro” | tokółów. karnych, dotyczących piekarń, 12 
wadza stale kontrolę nad zakładami i sklepa- į protokółów dotyczących sklepów rozdziel- 


czych i ukarano 7 sklepów grzywną w kwo- 
cie zł. 3200 za nieprzestrzeganie zarządzeń. 
. Do Państwowego Wydziału Hygieny wy” 
słano 7 prób chleba, z czego otrzymano 3 
próby. o analizie ujemnej, co. pociągnęło 
zgłoszenia wniosków do. Wydziału Zdrowia, 
celem ukarania piekarzy. s 


„Wspólnota pracy piekarzy 


mieć i bułki, W ciągu ostatnich trzech dni wy: 


pieczono około 3.000 kg samego tylko chleba 
kontyngentowego, wypełniając w ten sposób swój 
przydział w 100%. Obecnie w Lublinie pracuje 
62 piekarnie prywatne i 1 spółdzielcza. 
(Połpress) 


Ze Związku Zawodowego Kierowców 


stołówek, świetlic, oraz w pierwszym -rzędzie 
spółdzielni warsztatowych. (Polpress); 


Ze Związku Zaw. Drukarzy 

4 marca b. r. o godz; ro-ej obradował Zwią- 
zek Zawodowy Drukarzy. Związek Okręgu Lu- 
belskiego posiada oddziały w Zamościu, oraz 
stacje płatnicze w Mielcu i Ohełmie. Związek li- 
czy 140 członków, których warunki pracy i pła- 
cy należy unormować przeż umowę zbiorową 
przemysłu graficznego. y 


Ważne dla abonentów telefonicznych 


Dyrekicja Okręgu Pocąt i Telegrafu w Lubli- 


nie przypomina abonentom telefonicznym, że- 


zgodne z postanowieniem Regulaminu Telefo- 
nicznego do przeprowadzania rozmów telefo- 
ń:cznych międzymiastowych oraz do nadawania 
i odbierania telegramów w drodze telefonicznej 
z własnych "stacji abonentowych są uprawnieni 
ci abonenci, którzy złożyli odpowiednie dekla- 
racje: 

Z uwagi na powyższe wzywa się wszystkich 
abonentów telefonicznych do podjęcia tych de- 
klaracji w urzędach owo ~, telekomunika- 
cyjnych, za których pośrednictwem będą prze- 
prowadzane tozmowy międzymiastowe i nada- 
wane lub odbierane w drodze telefonicznej tele- 
gramy. Deklaracje po ich wypełnieniu należy 
złożyć w wymienionych urzędach. 


jak i wojskowe, zawiadamiają pisemnie urzędy 
pocztowo - telekomunikacyjne, z których stacji 
abonentowych będą / przeprowadzane rozmowy 
międzymiastowe na ich rachunek. 

Abonenci prywatni na terenie miasta Lublina 
podejmą deklaracie w Rejonowym Urzędzie Te- 
łefoniczno Telegraficznym w Lublinie, ul. Kra- 
kowskie Przedmieście Nr. şo, Oddział Ogólny, 
II piętro. 

Termin podjęcia i złożenia deklaracji względ- 
nie nadesłania przez władze i urzędy pisemnych 
zawiadomień, wyznacza się do dnia 15 marca 
1945 r. 

Niezastosowanie się do niniejszego wezwania, 
będzie uważane za rezygnację z przeprowadzania 
rozmów telefonicznych międzymiastowych oraz 


Władze i urzędy państwowe, zarówno cywilne ! z nadawania telegramów telefonem. 


1 skie wskazanej serii i numeracji. 
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zyczny wydziału teorii i kompozycji EA po- 
siada. Dzisiaj — w epoce, gdy życie rriuzycz- 
ne rozpoczyna dopiero swoją egzyst ‘CIR, — 
troska o nowe talenty twórcze nyási stać na 
pierwszym miejscu dla każdego, kemu los mu- 
zyki polskiej leży na sercu. DA 

Prof. Szeligowski poświęca szczególną uwa- 
ge zagadnieniu kształcenia przyszłych kompo- 
zytorów i teoretyków, szukając z nimi kontak» 
tu bezpośredniego — w celń zorientowania się 
w możliwościach młodych / muzyków Lublina. 


Lublin w nowej szacie 


Zima nie chce nas jakoś w tym roku opuścić, 
Jeszcze kilka dni temu tjonęliśmy po kostki w 
błocie, a tu znowu mroźno i biało. j 
Gdy idziemy ulicą Bol. Prusa ku Dolnej 

j ieraj przed nami nad brze- 
pola, aż bijące swą 


skutkiem wylewu, 
ziatwie do saneczkowa- 
e widać tu dzieci,  Wi- 
uż zima pełna niedostat- 
ku. Wszyscy tęsknimły do wiosny, do ciepła è 
nie radują nas hajpiąkniejsze nawet zimowe 
widoki. A mimo to tręeba przyznać, że w tej 
ostatniej już pewnie pr wiosną szacie śnież- 


no stały całe pod u 
obecnie. mogą służyć 
nia. Ale jakoś niewi 
docznie zmęczyła je 


nasz faliście położony L ublin. 


Zakład Higieny Weterynaryjnej 
' w Lublinie 


Wydział Badawczo - Naukjowy Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnfch  zawiaddśija 
Urzędy Wojewódzkie, Izby JRolnicze, Zwięz” 
ki Samopomocy Chłopskiej | oraz Urzędy, 
Ziemskie, że został zorganizowyany w Lubli- 
mie Wojewódziki Zakład Higieqny Weteryna” 
ryjnej z oddziałami: - serolog zno'hemato- 
gicznym, bakteriologicznym, zwaąłczania G. 
rób zaraźliwych, badania 'mięsa, a h 
przetworów, higięny weterynaryj I 
czania jałowości zwierząt gospodar! 

kład ma za zadanie obsłużyć majszerjsze masy 
rolników i hodowców. Materiały dlo badań 
oraz iprośby o konsultacje należy : <ierować 
za pośrednictwem miejscowych lek 
terynaryjnych na adres: Lublin, Alejef Radła- 
wickie 20, pokój 48. i 


~ Podziękowanie > 


Za złożoną przez Związeki Pracowni 
Bankowych i Instytucji Finansowych, w L 
blinie ofiarę w kwocie zł. 3.000,— oraz prze! 
Zarząd Stowarzyszenia Kupców Polskich j 
Lublinie. kwoty zł. 10.000,—, jako 
doraźną dla „powracających z niewoli 


mieckiej jeńców polskch, składa” serdeczne 


podzękowanie 
Komenda miasta dla B. 


TARNAWA PIETRYKOWSKI 
płk. dypl. 


Ogłoszenie 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w. 


dzia, przedmioty ` inwentarialne i wszystko, Go 
wchodzi w zakres potrzeb kolejnictwa, aby ta- 
kowe niezwłocznie zaoferowały: 
adresem: Dyrekcja Kolei Państwowych —, Wy- 
dział Zasobów, Lublin, ul. Wyszyńskiego % 
" Materiały zaoferowane mogą być odebrane 
przez Dyrekcję i opłacone na miejscu. ; 

Oferty z: podaniem ilości i najniższej ceny; 
loco wraz ze wzorami należy 


sem. „Oferta na dostawę 


. 


Komunikat 


tusowego je do pu wiadomości, 


sklep detaliczny wyrobów spirytusowych 
przy ul. Śrto iej 4. z 
Adresy dalszych państwowydłk punktów. 


sprzedaży wyrobów monopolowych, zostaną 3 
AEE Ę 


ogłoszoffe 'w miarę ich enia. 


 BAINIT AAA DAT UJ. BELON Aa ONS, EE ej 
W Urzędzie Skarbowym w Lubartowie — 


stwierdzono brak dwóch zeszytów pokwi- 
towań sekwestratorskich serii C od 
266501 do Nr. 266700. ; 

W związku z tym lzba Skarbowa w Lu 


. . . . . ¿ 2 ai r 
nej, opromienionej blaskęiem słońce, ładny jest 


albo prze- 
syłać pod adresem Dyrekcji, jak wyżej, z napi- | 
materialów“. i 


Dyrekcja Państwowego Monopołu Spiry< 
blicznej 


Ne 


Lublinie podaje do. wiadomości wszystkich, pos 
siadających najrozmaitsze materiały, jak: metale, | 
i wyroby z mich, smary, materiały chemiczne, — 
elektrotechniczne, tekstylne, budowlane, szkło, A 
przyrządy miernicze, maszyny do pisania, narzę- 


Dyrekcji pod 


że otworzyła w Lublinie pierwszy własny | 


d 
; 


blinie unieważnia kwitariusże sekwestrator | 


mutowicza nr. 27;. Migurski, ul. 1-go Maja 
nr, 29. f 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik“ 


Pierwsza Drukarnia Państwowa w Lublinie 
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